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St. I. Witkiewicz o teatrze czystej formy.
^decydowałem się na wywiad z Witkiewiczem. 

Sądziłem, że skoro się jest w Zakopanem, w pobli­
żu człowieka, o którym pisze cała krytyka z wię­
cej lub mniej maskowaną niechęcią, i który wytrą­
ca ze snu cały czcigodny synhedrjon teatralny — 
należy tego człowieka poznać i dowiedzieć się coś 
o jego poglądach i planach pracy tak w dziedzinie 

■ teatru, jak i każdej innej gałęzi sztuki. I oto jestem 
już w przedpokoju willi „Zośka". On już wie, że 

I ktoś przyszedł.

Proszą, abym wszedł. Wchodzę do gabinetu z 
peymym niepokojem, prawie zakłopotaniem. Krótkie 
przywitanie i pierwsza chwila wzajemnego bada­
nia, coś jakby forpoczta. Coś mówić trzeba. Zaczy­
nam, trochę mi się plącze bezładnie, — a on nic, 
patrzy tylko na mnie. Wreszcie z desperacją (a 
niechże się już stanie co ma nastąpić!) wyjawiam 
otwarcie przyczynę mego najazdu. Tak, najazdu, 
bo tu taka cisza, pokój cały w półcieniu, abażur 
lampy rzuca całe światło na stół, zarzucony papiera­
mi i notatkami.

Patrzę na Witkiewicza. Oczy szare, stalowe ma­
ją teraz wyraz znużenia, twarz wydłużona jakby 
po chorobie, czoło wysokie, włosy mocno szpakowa­
te — wszystko zdradza człowieka, zużywającego 
wiele energji na pracę umysłową. Mówi z pewnym 
trudem, zastanawia się, waży słowa, przez całą roz­
mowę nie wypuszcza ołówka z ręki i nerwowo szki­
cuje jakiś maleńki krajobraz. Zwolna słowa nasze 
coraz bardziej zazębiają się, aby po pewnym czasie 
kontakt ani na chwilę się już nie zrywał i pozwa­
lał rozwijać tezy i poglądy. Witkiewicz mówi pra­
wie półgłosem, wolno, ale stanowczo. Unika efek­
townych wyrażeń. Czasem, gdy mówi o trudno­
ściach w odnajdywaniu nowych źródeł pracy i two­
rzenia, znać cierpienie twórcy na jegc twarzy, głos 
się chwilami urywa, jakieś myśli szarpią mózg. Ale 
przezwycięża się. Mówi krótko, zwięźle.

— Ogólna zasada moja jest bardzo prosta: 
chodzi mi o to, aby teatr, choćby w części swojej, 
był sztuką. Jednak z powodu wielkich różnic przy 
definicji sztuki, jakie zachodzą między mną, a ol­
brzymią większością naszych estetyków, krytyków, 
aktorów, reżyserów i dyrektorów, porozumienie jest 
bardzo trudne. Sformułowanie krótkie mojej teorji 
powiększa tylko nieporozumienia, a sformułowań 
„długich" nikt nie chce czytać, bo mało jest u nas 
ludzi w sferze sztuki, którżyby chcieli intelektual­
nie pracować. Wolą tanie frazesy i łatwe ujęcia, 
pełne sprzeczności i niejasności, jeżeli się tylko 
chce bardziej je „rozbabrać". Tego babrania boją się 
wszyscy, ponieważ w rzeczowej i poważnej dyskusji 
mogliby się skompromitować. Wolą zbywać wszel­
kie zaczepki dowcipami, albo bezmyślnem utrąca 
niein, opierając się na fikcyjnym autorytecie. Mam 
zamiar po dwóch latach milczenia znowu trochę po­
ruszyć krzepnącą skorupę nieuctwa, bezmyślności 
i nieuczciwości intelektualnej fałszywych powag. Je­
śli chodzi o zasady moje, to wyłożyłem je nie jako 
system, ale w sposób szkicowy w książce p. t. 
„Teatr". Zgadzam się z panem, że niektóre ugrupo­
wania powinny mieć swój własny teatr, to też, we­
dług mnie, teatr powinien się zróżniczkować. Po­
nieważ wszystkie gatunki teatru są pewnym lu­
dziom potrzebne, nie należy starać się o usunięcie 
ich. Ale obok tego powinien być — choćby jeden 
w każdem mieście — teatr czysto artystyczny, któ­
ryby zajmował się sztuką „jako taką", bez żadnych 
ubocznych tendencyj.

Wywiad „Comoedii".
— Czy nie sądzi Pan, że takie abstrakcyjne 

szukanie formy bez oparcia o grunt realny naszego 
życia, jeżeli nie materjalny, to bodajby duchowy 
wpłynie na brak odczucia u publiczności, brak za­
interesowania i przejęcia się?

— Prawdziwy teatr artystyczny nie znosi żad­
nych tendencyj, musi się od nich uwolnić, gdyż u- 
czucie jest wrogiem artyzmu i obniża go — jeśli 
nie zabija.

— Ależ tu nastąpi brak wszelkiego zaitnereso- 
wania u publiczności, która ma pewien kąt widze­
nia, z jakiego traktuje teatr, jako wyraz swych 
uczuć, myśli, idej, wogóle zainteresowań społeczno- 
etycznych.

— Proszę pana, teatr nie może być tendencyj- 
no-utylitarny. Prawdziwy teatr, to wyraz czystej 
sztuki, wolnej od wszelkiej idei społecznej, moral­
nej i t. p. No, a jeśli chodzi o zaitneresowanie tea­
trem, to faktycznie zmniejsza się ono coraz bar­
dziej, ale gorzej jeszcze przedstawia się stosunek 
społeczeństwa do innych dziedzin sztuki. Teatr nie 
powinien być sztuką „stosowaną", on jedyny zdra 
dza jeszcze żywotność. Muzyka, malarstwo, rzeźba, 
literatura runęły, wyczerpały się i ustąpiły miejsca 
jazzbandowi, technice mechanicznej i „praktycz­
nym" ich wynikom, przy których np. poeci znajdu­
ją uznanie i zajęcie jako układacze piosenek albo 
dziennikarze. Społeczeństwo zobojętniało na poe­
zję, jak i na całą sztukę. To jest prawdziwe, cho­
ciaż smutne.

St. I. Witkiewicz jako portrecista: portret poety Romana Jaworskiego pendzla Witkiewicza.

A to tembardziej, że nie widać wcale możliwo­
ści zmiany sytuacji. Raczej odwrotnie. Pozostał tyl­
ko teatr. Ale i on nie da się przy obecnych ten­
dencjach utrzymać się zbyt długo. Jednakże jest 
on narazie czemś w rodzaju soczewki życia danego 
narodu. Dlatego tylko te narody możemy nazwać 
żywotnymi, które zdołały stworzyć własny twórczy 
teatr. W pierwszym rzędzie należy tu wymienić 
Niemcy i Rosję. Ale wróćmy do poruszonego przed 
tern zagadnienia: jeśli chodzi o utyliiaryzm w tea­
trze, to niech sobie choćby każda partja ma swój 
teatr dla swoich celów narodowych czy społecznych, 
dla nauczania, podnoszenia czy niszczenia jakichś 
uczuć życiowych, byleby choć parę teatrów było za­
jętych tylko dostarczaniem wrażeń czysto artystycz­
nych tej ginącej klasie ludzi, która ich jeszcze po­
trzebuje. Dziś panuje zupełny zamęt: ani reżysero­
wie, ani aktorzy nie wiedzą, czego chcą. Wystawia 
się wszędzie repertuar tak różnorodny, że truchło 
od nich tego wymagać. Dziś reżyseruje i gra ktoś 
we francuskiej farsie, za tydzień w symbolicznej 
machinie, mającej uzdrowić naród, a za dwa tygo­
dnie w realistycznym dramacie. Tylko na dzieło pra­
wdziwej sztuki mało jest wiedzy. W żądaniach tych 
pomijam zupełnie moje własne sztuki, gra­

nie ich (względnie niegranie) nie zmieni mego sto­
sunku do tej sprawy. Jestem wolny od zawiści i 
mam jeszcze tyle objektywizmu (czego nie można 
powiedzieć o niektórych autorach i krytykach), że 
gdybym miał środki po temu, rozbijałbym się o wy­
stawienie sztuki wroga, o ileby ten, wbrew swoje­
mu może fałszywemu systemowi pojęć napisał rzecz 
czysto artystyczną. Przyczynę fatalnego stanu tea­
tru u nas upatruję: a) w braku systemów pojęć u 
krytyków, b) w niewykształceniu artystycznem pu­
bliczności — co jest winą krytyki, c) w nieuświa- 
domieniu aktorów i reżyserów, d) w tępieniu kra­
jowej produkcji, e) w mieszaniu do kwestyj arty­
stycznych problemów osobistej wartości i walki o 
byt. Usunąć to może rzeczowa polemika na odpo­
wiednim poziomie intelektualnym. Walka ideowa, 
choćby najcięższa, jest największą rozkoszą dla 
człowieka wierzącego w swoją ideę i broniącego 
jej uczciwie w miarę środków intelektualnych. Za­
wiść i tchórzostwo zniechęcają do wszelkich wysił­
ków.

— Czy nie uważa Pan, że niektórzy reformato­
rzy sztuki mają trochę podobny sąd o sztuce?

— Zgadzam się z negatywną częścią wywodów
J. N. Millera, ale jego program naprawy wydaje mi 
się niepożyteczny i nie prowadzący do celu.

— Czy ukażą się jakieś nowe prace pańskie w 
tym roku?

— Tak jest (Witkiewicz ożywia się). Widzi 
pan, jestem pesymistą tylko w znaczeniu „historycz- 

nem", jeśli chodzi o pracę artystyczną, stosunek mój 
jest zupełnie pozytywny. Pracuję obecnie nad po­
wieścią, po skończeniu jej napiszę większą rzecz. 
O szczegółach kiedy indziej.

— Słyszałem, że prowadzi Pan własny teatr 
w Zakopanem. Czy nie czerpie Pan w swej pracy 
materjału ze specyficznych cech Zakopanego, legend 
podhalańskich, obyczajów i t. p.?

Witkiewicz zdradza się grymasem niesmaku:
— Nie lubię tej całej pstrej maskarady „naro­

dowej" czy „ludowej".
— Przecież tkwią tam bądźcobądź duże skar­

by w postaci uczuć ludu, jego pieśni, wierzeń, ży­
cia, a szczególnie siły i rozmachu?

— Możliwe. Ale nie uważam tego za potrzebne 
dla teatru artystycznego. Wogóle nie interesuję się 
tern wcale. Zresztą, kogo to zajmuje, może się spe­
cjalnie zająć obyczajami ludu. Ale to niema nic 
wspólnego z mojemi planami i pracą.

Mówiliśmy jeszcze długo. Późny wieczór zmu­
sił mnie do powstania i pożegnania gospodarza. Gdy 
wyszedłem, wzrok mój padł na majestatyczny, mil­
czący Giemont, na ruchliwość Zakopanego, śmiechy 
i śpiew górali, i zastanowiło mnie:

Dlaczego Witkiewicz ucieka od życia?
H. Ostrowski.

Z TEATRÓW WARSZAWSKICH.
„Ślubne Łoże*'.  (Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera).

Technika komedjopisarzy francuskich 
osiągnęła taki stopień rozwoju, że chciało- 
by się przypuszczać, iż istnieje jakiś jeden 
powszechnie przyjęty i opatentowany prze­
pis na układanie sztuk, zgóry obliczonych 
na powodzenie. Układanie nie pisanie, 
gdyż to ostatnie jest czynnością tylko ści­
śle mechaniczną, właściwa zaś „twórczość11 
polega w tych wypadkach istotnie na ukła­
daniu w obmyślonych zgóry ramach, pro­
porcjach i wymiarach — sytuacyj, djalo- 
gów i dowcipów. Jest to proces wyłącznie 
myślowy i doprowadzony do takiej dosko­
nałości, że niewielką już tylko rolę pozosta­
wia czynnikowi indywidualności twórczej. 
Praca koniedjopisa.rza staje się funkcją 
zmechanizowaną, tem lepszy dającą rezul­
tat, im dokładniej stosuje się do jednolite­
go wzoru, im niniejszego wymaga wysiłku. 
Coś jakby zestandaryzowanie dramatopi- 
sarstwa. Nie wyklucza to, oczywiście, wy­
jątków, gdy w grę wchodzi talent z Bożej 
laski, ta cudowna rzecz, dzięki której u- 
twór rzemieślniczej doskonałości staje się 
dziełem sztuki Wówczas otrzymujemy je­
dną np. ze sztuk de Flersa i Caillaveta; w 
stu innych wypadkach — tylko utwory 
Verneuil‘ów, Savoir‘ów lub... Feliksa Gan- 
dery, autora wystawionej świeżo w teatrze 
Ćwiklińskiej i Fertnera komedji p. t, „Ślu­
bne łoże11.

Tak jak istnieje przepis na tworzenie 
tego rodzaju doskonałych lub tylko po­
prawnych sztuk, podobnież powinienby o- 
bowiązywać pewien szablon na pisanie o 
nich recenzyj. Cóż bowiem można powie­
dzieć o komedji — tej czy innej, — która 
jest w gruncie rzeczy tylko bardzo zręcz- 
nem przenicowaniem stu innych sztuk już 
widzianych? O „Ślubnem łożu11, to więc 
tylko zaznaczyć trzeba, że jest to typowy 
utwór w dzisiejszym guście publiczności, 
w sam raz pod każdym względem odpowie­
dnio przyprawiony, z niezłym pomysłem, 
zręcznerai sytuacjami, gładkim djalogiem, 
z paru dobremi dowcipami, nieco frywol- 
ny, w miarę sentymentalny — słowem, mo­
gący przyjemnie wypełnić parę godzin tea­
tralnego przedstawienia, zwłaszcza, gdy 
jest zagrany przez pierwszorzędnych arty­
stów.

W teatrze Ćwiklińskiej i Fertnera głó­
wne atuty do wygrania naturalnie przy­
paść musiały tej znakomitej parze. P. Ćwi­
klińska mniejsze tym razem miała pole do 
popisu, wiadomą jednak jest rzeczą, iż w 
każdej roli zwycięża i każdą musi nas o- 
czarować. Fertner jak zawsze rozbraja 
swoją ris comica, ale nie możemy zapo- 
mnieć, że rola ta dla innego rodzaju aktora 
była pisana i inaczej bezwątpienia wyobra­
żał ją sobie autor.

Bardzo miłą niespodziankę sprawiła p. 
Kościeszanka, zazwyczaj zbyt chłodnh i 
mało wnosząca na scenę życia. Tutaj wy­
kazała, iż skala jej talentu bynajmniej nie 
jest mała. Ujmująca prostota i dużo wdzię­
ku przy dobrem opanowaniu techniczneni 
roli złożyły się na udatną całość.

Pp. Chaveau, Pawłowska i Walter w 
mniejszych rolach jak zawsze wzorowi. P. 
Roland, z którego będzie niewątpliwie do­
bry aktor, zaskarbia sobie sympatję choć­
by tem, że tak żywo przypomina znakomi­
tego swego ojca.

P. Pawłowskiemu należą się słowa u- 
znania za pracę reżyserską, w której nie 
pominął i sprawy bardzo ładnego urządze­
nia sceny.

Wrażenie ogólne: przedstawienie, ma­
jące wszystkie warunki powodzenia, które 
też niechybnie przez długi czas będzie mu 
towarzyszyło.

M. Kulikowski.
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TEATRY POLSKIE.
„Legenda o św. Franciszku” B. Katerwy.

W TEATRZE KRAKOWSKIM.
Co się dzieje we Lwowie?

Na ludnym bruku zgiełkliwej ulicy nie wiemy 
sami, jak bardzo tęsknią ruiny serc naszych za 
wszechobejmującą miłością Bożą, jaxa poczęła się 
w galilejskiem Betleem, a przejawiła potem w nie­
wielkim, słonecznym Assyżu, obydwa razy w okre­
sach przesileń i przełomowych załamań. A znaków 
widomych tej dobrotliwej łaski ukochania szuka­
my, łakniemy i wyczekujemy wszyscy. I ci, któ­
rzy bezradnie się tego wypieramy, maskując nie­
zręcznie pustkę swą i wnętrzną rozterkę.

Nie dziwmy się więc raźnie jakoś przySpieszo­
nej pracy małego silnika wątłego naszego serca, 
raz po raz uderzanego radością cichą i słodką, to 
znów lękliwą trwogą i strachem niesamowitym, 
kiedyśmy po całodziennej prozie trosk szarych, sta­
nęli w premjerowy wieczór „Legendy'*  na pl. Du­
cha św., u progu teatru.

Gmach Melpomeny wydał nam rzęsiście o- 
świetloną świątynią, scena wydała ołtarzem ży­
wym. Lecz nie na długo I Bo ledwie tylko rozsunę­
ły się zasłony przedstawienia, rozwiał się i nasz na­
strój seraficznej nostalgji.

Sprawiło to zbyt realistyczne i niejednolite uję­
cie „Legendy". Naturalizm inscenizacji i takiż sto­
sunek wielu z grających do ról swych do reszty za­
cierał urok sztuki, będącej właściwie tylko paste­
lową ilustracją cudownych „Kwiatków". Jedynie, 
jak najsubtelniejsze i w każdym calu ostrożne obej­
ście się z „Legendą", ocalićby mogło przynajmniej 
w części ową czarującą woń polną umbryjskich 
„Fioretti". Tymczasem ostatnie przedstawienie po­
zostało daleko w tyle za zeszłoroczną realizacją 
„Zwiastowania" Claudela.

A wytyczną mogła tu być chociażby dyskretna 
muzyka O. Rizzi‘ego, który ujmującą słodyczą pro­

I TEATRU W BYDGOSZCZY.
Teatr w Bydgoszczy pod dyrekcją p. Dybizbań- 

skiego a pod artystycznem kierownictwem b. reżyse­
ra teatrów lwowskich, p. Artura Kwiatkowskiego 
rozwija się bardzo pomyślnie, dzięki energji kie*  
rownictwa i zapałowi całego zespołu.

Olbrzymia praca, jaka tam ustawicznie panu­
je, uczyniła z teatru bydgoskiego istotną placówkę 
kultury. Miarą wysiłków może służyć fakt, że od 
11 września, t. j. otwarcia teatru w ciągu miesią­
ca wystawiono 6 premjer: „Lilje", „Figle politycz­
ne", „Źle kochana" Benevente‘a, „Skalmierzanki", 
„Gdybym chciała" i „Odsiecz Wiednia". W najbliż­
szym czasie projektowane są: „Dzień bez kłamstwa" 
i „Mąż i żona" Fredry.

Sukces artystyczny tych sztuk był wysoki, zgo­
dnie z opinją miejscowej prasy, natomiast frekwen­
cja publiczności, jak zresztą i w innych miastach, 
lużo pozostawia do życzenia.

Z ostatnio wystawionych sztuk największe po» 
wodzenie zdobyła komedja Geraldyego: „Gdybym 
chciała". Sprawozdawca „Głosu Pomorskiego", ur. 
Winiarski pisze o wykonawcach, że: „p. Kwiatkow­
ski rolą Filipa zawojował całą widownię... a jego 
życiowa partnerka p. Kopczewska tak uroczo i słod­
ko borykała się ze swemi erotycznemi zmartwienia- 

stej melodji oplatał i spajał mniej lub więcej orga­
nicznie ze sobą powiązane sceny — obrazy.

Brak tego powiązania i psychologicznego pogłę­
bienia, oto co przedewszystkiem raziło w sztuce Ka­
terwy, tembardziej, że trudno odnieść się do niej, 
jak do ludowych malowanek na szkle, czy do wiel- 
kopańskiego prymitywu Kaspro wieżowej „Księgi 
ubogich".

Gdybyż przynajmniej wykonawcy nie szli lu­
zem i rutyną, czasami tylko radując nas głęboko, 
kiedy na scenie pojawi się serdecznie odczuta i po­
myślana Trędowata p. Wernicz, lub zawsze wspa­
niały Sosnowski (Egidio). O. W. Wy brańskim, kre­
ującym rolę tytułową, da się powiedzieć, że głos ma 
miękki i ciepły i że grał prosto i szczerze. P. Hała 
cińska winna się pozbyć jaskrawo naturalistycznej 
manjery.

Mimo wszystko — przedstawienie ńie pozba­
wione było tu i ówdzie jaśniejszych promyków, za­
pewne dzięki słoneczności i poezji samejże już po­
staci świętego Biedaczka, co serce swe krajał, ni­
by bochen chleba dla głodnych i spragnionych po­
ciechy.

Jeśli „Reduta", która też ma wystawić „Legen­
dę" Katerwy, zdoła uniknąć wad zbyt śpiesznie 
przygotowanej inscenizacji krakowskiej, będziemy 
mogli łamać się pożywnemi kromkami tego chleba, 
jak najbardziej rzeźwiącym opłatkiem.

Obyśmy tedy naprawdę zawinęli c-zemprędzej 
do pogodnej, błękitnej przystani franciszkańskiego 
Zakonu rąk pracy, prostej radości i błogosławiącej 
dobrotliwości. ’

Lu-Ter.

mi, iż znów dowiodła, że posiada w niepoślednim 
gatunku wszelkie warunki na rzetelnie salonową 
kokietę... p. Leszek Stępowski, doskonale czując się 
w roli starzejącego się uwodziciela, pokazał jak 
takie typy grać należy... Całą komedję grano w na­
leży tem tempie, a całości reżyser p. Kwiatkowski 
potrafił nadać wykwint i dobry ton".

Recenzent kończy sprawozdanie melancholijną 
apostrofą do Bydgoszczy:

„Czy sztuka ta potrafi zelektryzować poczciwą 
szą Bydgoszcz, byłoby wielkiem ryzykiem proroko­
wać. Dyr. Dybizbański uczynił naszej „stolicy" ten 
dwuznaczny zaszczyt,, iż jej pokazał prawdziwie sa« 
łonową, w najlepszym gatunku komedję i to w tak 
wytwornej oprawie, iż sam warszawski teatr p. 
Szyffmana śmiało by się mógł pod nią podpisać. 
Czy Bydgoszcz zasłużyła na tyle trudu i zachodu, 
niech teraz sama tego dowiedzie, śpiesząc wypełniać 
widownię na dalszych spektaklach tego iście salono­
wego cacka aż po same brzegi. Jeśli tego nie uczy­
ni, okaże się raz jeszcze, co stale powtarzamy, iż dla 
Bydgoszczy jeszcze dotąd na wystawianie tak prze­
pysznych i wykwintnych rzeczy, jak komedja „Gdy­
bym chciała", szkoda doprawdy czasu i kosztowne­
go atłasu".

Ciekawe światło na stosunki w teatrach lwów*  
skicli rzuca poniższy artykuł „Kurjera Lwowskie­
go" :

„W ubiegłym tygodniu odbyło się posiedzenie 
miejskiej Komisji Teatralnej. Z najbardziej wiary­
godnego źródła donoszą nam, że posiedzenie to by­
ło ostrem oskarżeniem obecnego niedołężnego kiero­
wnictwa teatrów miejskich. O przedłożonym reper­
tuarze powiedziano słusznie, że jest bezplanowy i 
przypadkowy i zażądano jego porządnego sprecy­
zowania.

Zdarzył się również dość niezwykły incydent, 
na który słusznie zwraca uwagę nasz informator: 
oto kilku rozsądniejszych radnych podkreśliło fatal­
nie nieumiejętne wystawienie przez p. Barwińskiego. 
„Króla Stefana" ze szkodą dla sztuki i jej autora i 
zażądało „poprawek" w reżyserji, czyli innemi sło 
wy, reżyserowania przez kogo innego.

Fakt ten jest bądź co bądź pocieszającym ob­

W TEATRZE KATOWICKIM.
Drugi z rzędu sezon teatru w Katowicach pro­

wadzi, jako kierownik p. Kazimierz Biernacki, b.

Teodozja Bohdańska zyskała gorące uznanie 
krytyki katowickiej jako Młynarka w „Zacza- 

rowanem Kole".

sekretarz teatrów Szyfmąnowskich, obdarzony wiel*  
ką energją i talentem organizacyjno-kierowniczym. 

Z TEATRÓW ŁÓDZKICH.

jawem, gdyż świadczy o tem, iż nie wszyscy je­
szcze w Komisji teatralnej potracili głowy i nie 
mogą zgodzić się z tem, by teatry miejskie we Lwo­
wie, były — jak to jest obecnie — najgorszymi tea*  
trami prowincjonalnemi w Polsce, od których pu­
bliczność stroni. Na taką gospodarkę rząd napew- 
no nie da grosza subwencji!

Nie dość, że najlepsi artyści albo uciekli ze 
Lwowa, albo schronili się w Teatrze Małym, jesz­
cze wystawia się fatalnie sztuki zwłaszcza polskie, 
byle tylko handel szedł.

A ten „handel" bankrutuje z dnia na dzień i 
ośmiesza nas wobec obcych.

Więc dobrze, że jest ktoś w sławetnej Komisji 
Teatralnej, który to widzi i wytyka.

Lepiej późno, niż nigdy! Jest bardzo, kompro- 
mitująco źle, więc niech choć w niektórych będzie 
świadomość zła, które nawarzyło sobie miasto".

W bieżącym sezonie dyr. Biernacki zreorgani­
zował gruntownie zeszłoroczny zespół dramatyczny. 
Zaledwie pięć osób zostało zaangażowanych na se­
zon obecny (pp. Kliszewska, Leśniewski, Oldero- 
wicz, Puchalski, Imiela-Wojtaszek), innych aktorów 
rozrzucił los po najrozmaitszych teatrach.

Inauguracją sezonu było „Zaczarowane koło" 
Rydla, w bardzo starannej reżyserji p. Leśniewskie­
go. Bohaterką była p. Bohdańska w roli Młynarki, 
o czem katowicka „Polonia" pisze:

„P. Bohdańska z tak trudnego zadania wywią­
zała się bardzo dobrze. Artystka ta ma świetne 
do tej roli warunki zewnętrzne, miły timbre głosu 
o bogatej skali, którym umie władać umiejętnie, a 
przytem doskonałą mimikę. Sceny, gdy żywioło*  
wość jej wybucha,, gdzie dobro walczy ze złem, gdy 
wreszcie zwycięża w niej miłość, zagrane były z 
ekspresją, z ogromną szczerością. W reszcie najtrud­
niejsza scena obłąkania, w której najczęściej ar­
tystki załamują się, nie zawiodła, przeprowadzona 
była konsekwentnie, opracowana oryginalnie, nie 
nużyła widza, przeciwnie wywoływała uczucie grozy 
i lęku".

„Kurjer Zachodni" pisze w tym samym tonie o 
grze p. Bohdańskiej. Z innych wykonawców kryty 
ka nie szczędzi pochwał pp. Fiszerównie (Basia), 
Wrąckiemu (Maciuś), Kijowskiemu (Jasiek), Pu­
chalskiemu (Organista), Pietrzyckiemu (Boruta), 
Leśniewskiemu (Wojewoda) i t. d. Jedynie o p. 
Climurkowskim, jako Kusym, krytyka katowicka 
wyraża się niepochlebnie.

Z ostatnio wystawionych sztuk wymienić nale­
ży „Dom Otwarty" i planowanego „Franciszka z 
Assyżu" Katerwy.

LEKARZ-DENTYSTA

M. G0L1B0RSKA - D1HCES
przyjmuje od 10—2 i od 4—8 w.

Nowogrodzka 26 Tel. 419.46.
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I RESTAURACJA! 
| „ASTORJA” | 
| • Nowy Świat 64

Telefon 47-70 |

I POLECA I

I Kuchnię Wykwintną | 
| ORAZ |

| BUFET |
| zaopatrzony w pierwszorzędne trunki | 

krajowe i zagraniczne.

| G A B I N E T Y |

Wieczorem koncert.
I Restauracja otwarta do godz. 4-ej w nocy. | 
I Obiady od 12 do 5-ej po zł. 2.50. |

"jllllllllHIIIIHIIHIIIIIIlillllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllHiHIIIIIIIIIIIlllllllllllllllllllIlHIlIllIlHIllllH:

i

PRflihifl cniNicnn
J. MILLER
Marjańska N° 5 tel. 181-96.

Firma egzystuje od 1890 r.

5 Stowarzyszenie Dom Filmu Polskiego
< Krakowskie-Przedmieście 30, front

Codziennie KINO
5 Dla wszystkich 50 gr.
GvVVVVVVVVVVVVVV\/VWAAAAAAAA'

BACZNOŚĆ

PP. Artystki i Artyści!!!
SKŁAD MATERJAŁÓW 

perfumeryjno-kosmetycznych,

p. f. „BEAUTE"
MARSZAŁKOWSKO Ne 111.

„Dzień bez kłamstwa" w teatrze Miejskim.

W wystawionym w teatrze Miejskim dyr. Szyf­
mana „Dzień bez kłamstwa" z artystów w pierw­
szym rzędzie wymienić należy p. Znicza. Artysta 
ten z „bożej łaski" już w końcu pierwszego aktu 
rozkrochmalił się zupełnie, grał swą rolę w tempie 
umiarkowanym, lecz z życiem i wraz z pierwszym 
swym „prawdziwym" zdaniem zdobył zimne serce 
widowni, wypełnionej premjerowemi gośćmi.

Teatr Popularny.
Teatr Popularny w Łodzi wszedł pod dyrekcją 

J. Pilarskiego, w trzeci rok swego istnienia. Już 
przedstawienia w zeszłym sezonie teatralnym mó- 
miły o wyższych aspiracjach teatru, który z konie­
czności zagościł w salce, ku innym zgoła celom prze*  
znaczonej.

I w zeszłym roku poczyniono szereg ulepszeń i 
udogodnień na widowni, jak i na scenie, lecz stan, 
w jakim się teatr znajdował, daleki był jeszcze od 
obecnego. Widownia, zmieniona nie do poznania, 
przedstawia się estetycznie.

Tyle o zmianach technicznych.
W samym zespole dokonano też szeregu potrzeb­

nych zmian. A więc w pierwszym rzędzie sprawa 
kierownictwa artystycznego. Urząd ten obecnie pia­
stuje artysta i literat Gwido Trzywdar-Rakowski, 
znany Łodzi z lat ubiegłych, gdy grał jeszcze na 
scenie Teatru Miejskiego pod dyrekcją Barwińskie­
go. Działalność ta objawia się w kierunku doboru 
sztuk, ogólnego kierownictwa sceny i stworzenia 
przy teatrze instytutu dla wyszkolenia, odpowied­
niego dla tej sceny, materjału autorskiego. I tak 
jedno z ostatnich przedstawień dla młodzieży, z nie- 
licznemi wyjątkami, wykonane było przez wycho*  
wanków Instytutu.

Repertuar ułożony jest w ten sposób, że sztu­
ki o treści poważniejsze przeplatane są wodewilami 
i lekkiemi komedjami. Repertuar zatem jest uroz­

P. Morska była miła, lecz może zbyt jednostaj­
na i zamało „amerykańska".

Za to pp. Jakubińska i Tatarkiewiczówna, jako 
„sisters" wniosły na scenę dużo tupetu.

Dobrą sylwetkę stworzył p. Mroziński, rolę 
swą potraktował zupełnie „farsowo" i wywiązał się 
z niej znakomicie. P. Niedziałkowska nie miała 
szczęśliwego wieczoru.

maicony i jest w stanie przyciągnąć szerokie sfe­
ry,-dla których w znacznej mierze jest przeznaczo­
ny.

Po „Dwóch Mocach" Glińskiego, którymi zai­
naugurowano sezon, a w których wyróżnili się: pp. 
Wernisówna, Dębicz, Jarocki, Skorasiński i Trzyw- 
dar*Rakowski,  wystawiono wesołą krotochwilę 
Feydeau p. t. „Czerwona Maska" z pp. Brandtów- 
ną i Bieleckim w rolach głównych.

Ostatnią premjerą była popularna sztuka So- 
pliusa Michaelis‘a, która obiegła już prawie wszyst­
kie sceny popularne świata.

W zbyt ckliwym i za ciężkim może, jak dla pu­
bliczności powojennej melodramacie, niepozbawio- 
nym jednakże scen silnych i dających aktorom sze­
rokie pole do popisu wystąpiła w przedramatyzowa*  
nej swej roli p. Wernisówna, a obok niej cały ze­
spół teatru z pp. Broniewską, Dębiczem i Urbań­
skim, który z swej roli, pełnej dramatycznego na­
pięcia, wydobył dużo realizmu życia.

Przedstawienia popołudniowe, przeznaczone dla 
mołdzieży szkolnej zainaugurowała „Obrona Olszty­
na", czyli „Kecper Karliński" Syrokomli. Na dal­
szych przedstawieniach tego typu, poprzedzanych 
prelekcją kierownika artystycznego, kolejno ujrzą 
blaski ramp: Felińskiego „Barbara Radziwiłłów­
na", „Lilje" Morsztyna i inne.

Stanjel.
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We wtorek, dnia 19 b. m. ukaże się 
w dwóch największych kinoteatrach

SPLENDID ■=■ PAN
NAJNOWSZY FILM POLSKI P. T.

CZERWONY BLfiZEN
p/g powieści AL. BLAŻEJOWSKIEGO

Realizator - HENRYK SZARO Operator - SEWERYN STEINWURZEL 

W ROLACH GŁÓWNYCH 

HELENA MAKOWSKA 
NORA NEY, BOELKE, BODO, IINYDZiŃ- 
SKI, OWRON, KACZANOWSKI, SZWARC.

ŁASKAWY7 UDZIAŁ BIORĄ SZEREGOWI POLICJI PAŃSTWO­
WEJ, FUNKCJONARJUSZE URZĘDU ŚLEDCZEGO ORAZ 

ZESPÓL TEATRU „QUI PRO QUO“
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NOCNE ZDJĘCIA NA
ULICACH WARSZAWY
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| ZDJĘCIA W „QU1 PRO QUO“
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POPISY AKROBATYCZNE W DOLINIE SZWAJCARSKIEJ
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LEO FILM
Warszawa, Nowy - Świat 39, tel. 102-42.
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Ostatnie Nowości Sezonu
i innych

Wyższa fi Hf fi Al Salonowych 
Szkoła lHilUUW i Plastyki
Po występach z nadzwyczajnem powodzeniem w wielkiej 
operze w Paryżu, Volksoper w Wiedniu i po studjach osta­
tnich nowości rozpoczął sezon w dniu l--go września b. r.

BALETMISTRZ

ALEKSANDER SOBISZEWSKI
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT Nr. 39 m. 4-

'1 I^BRfCZNYfKŁADWYROBÓW
ATELIER FOTOGRAFICZNE

K. PĘCHERSKI
Warszawa, Nowy-Świat 57.

Foto=ajencja prasowa. Zdjęcia do wszyst­
kich pism. Dział robót amatorskich.

CENY DOSTĘPNE.

,s- - ...

Najtańsze źródło najwykwintniej­
szych pończoch zagranicznych oraz 
własny wyrób żakietów, swetrów 

i 1. p.

B. Bmslrailamski
Marszałkowska Ka 107.
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D O O K O Ł FILMU.
0 Emilu Janingsie.

(na marginesie „Świętoszka" w kinie Pałace).
Ostatni, europejski film Emila Janningsa, któ­

ry na pokładzie „Alberta Ballin" wyruszył na dru­
gą półkulę, do tajemniczych, a przyciągających se­
zamów Hollywoodu — ostatni ten film „Tartufle" 
podług nieśmiertelnej komedji Moljera odsuwa cał­
kowicie na drugi plan wielkie nazwisko Mumaua, 
jako reżysera, zespół taki, jak Lii Dagorer, Werner 
Krauss, Herman Piclia — nie dlatego, aby były 
złe, ale dlatego, że zasłania je, przytłacza, usuwa 
sobie z drogi potężna indywidualność odtwórcy roli 
tytułowej. Wspaniała jego maska, przysłowiowa już 
dzisiaj maska Nerona — Port jera Hotelu Atlantic— 
Brosa z „Yariete" — śmieje się w „Tartuffie" 
wszystkiemi zmarszczkami obłudy, grymasami po- 
dłoty, przebłyskami ohydnej żądzy. Świętoszek ku­
szony przez piękną kobietę... Budzi.się w nim zwol­
na pragnienie... Tłumiona obłudą wielu lat żądza 
białego ciała kobiecego walczy z ostrożnością... Ale 
intuicja trzyma go jeszcze na wodzy... Drżą mu 
już ręce, ale oczy wpijają się całą siłą woli w 
modlitewnik. Ta jedna jedyna scena, wystarcza, aby 
stwierdzić, że historję teatru i literatury nie ma 

Emil Janings w 14 kreacjach.

podobnego odtwórcy tej roli od chwili, gdy Molier 
w drugiej połowie XVII stulecia, wystawiwszy tę 
sztukę w rezydencji królewskiej w Yilliers — Cote- 
ret, wywołał takie wrzenie wśród najkulturalniej- 
szych warstw ówczesnej Francji. A przytem nie­
ma w nim właśnie nic, absolutnie nic z teatru — 
gra, a właściwie przemawia, tak, przemawia swoim 
językiem, specyficznym językiem kina, zrozumia­
łym dla wszystkich.

— „Fascynująca moc dolara należy już do 
przeszłości — mówi Emil Jannings na 'łamach pra­
sy niemieckiej przed swym wyjazdem — jest on 
wart obecnie 4 marki i 20 fen. (niemieckich) i tak 
zostanie. Czemże więc tak nieodparcie przyciąga

RESTAURACJA
I KAWIARNIA 

Ameryka? Dla aktora filmowego ta zawiła kwe­
stja przedstawia się w gruncie rzeczy bardzo pro­
sto i nieskomplikowanie. Od szeregu lat słyszę o 
potężnej pracy i olbrzymich urządzeniach tam, za 
oceanem. Widzę filmy, których potęga artystyczna, 
tempo, kształtowanie, wprawiają mnie w niekła­
many podziw. I jednocześnie zdaję sobie sprawę, 
że ta olbrzymia masa celuloidu jest wyświetlana 
dziennie przez 12 godzin na ekranach 40.000- kino­
teatrów świata i czarowną mocą swojej fantazji 
wprowadza nowe pierwiastki nieznanego piękna w 
szare życie miljonów ludzi.

Mówiłem wiele o tem z amerykańskimi twór­
cami filmu, z -przyjacielem moim. Ernestem Lubi­
czem, i zawsze dźwięczy w tych rozmowach ta nu­
ta przedziwnego wprost poświęcenia, z jakiem ci 
ludzie oddają swoje najlepsze siły, swoje kwitnące, 
młode lata na usługi kapryśnego władcy — „Wiel­
kiego Niemowy" — Filmu. Ciągnie mnie nieodpar­
cie fluid, jaki emanują ze siebie ateliers w Holly­
wood i myślę, że tak czuje każdy entuzjasta filmu. 
Ma się wrażenie, że właściwie jeszcze nic się nie 

przeżyło, dopóki się nie odczuło na sobie mocnego 
światła amerykańskich jupiterów.

Świat filmu jest światem beznarodowościowym. 
kosmopolitycznym i to jest właśnie „to, najpiękniej­
sze". Słusznie wyraził się Gerhart Hauptman, że 
w ten tylko sposób można przemawiać do setek 
tysięcy. W najdrobniejszym zakątku kuli ziemskiej, 
w największej metropolji świata film ma swoją 
ojczyznę, film jest u siebie w domu. Znikają gra­
nice językowe, dzielące ludzi na wrogie obozy. 
Film ma bowiem swój międzynarodowy język — 
prawdziwe i właściwe esperanto ducha. Film — 
twórca wielkiego Przymierza Ludzkości — odrodzi 
— skrystalizuje i ustali na wieki ideę Braterstwa 
Narodów". R. P.

KRONIKA FILMOWA.
krajowa i zagraniczna.

OSTATNIE STATUUM WALKI z HARACZEM 
MAGISTRACKIM.

.Tak wiemy, rolę arbitra w zatargu z zachłan­
nym magistratem o zniżkę podatku 1(10% od bile­
tów wejścia dó kin — wzięło na siebie Minister­
stwo Spraw Wewn., z którego wyłoniona komisja 
pod przewodnictwem p. radcy Wolila w końcu wrze­
śnia r. b. stwierdziła, iż nadmierna stopa podatko­
wa- przy dzisiejszej ogólnej sytuacji gospodarczej, 
doprowadziłaby do zupełnej ruiny przedsiębiorstwa 
kinematograficzne. Ostateczna opinja komisji, nad­
zwyczaj przychylna dla kin. orzekła, iż

1) przeciętna stopa podatkowa winna dążyć 
do osiągnięcia 50%. przytem maksimum obciążenia 
nie może przekraczać 75%, jedynie dla
filmów zagranicznych o wyjątkowo niezdrowej sen- 
sacyjno-kryminalnej treści może być .stosowana 

stopa 100%.
2) w miarę wzrostu wpływów z podatku, stopa 

podatkowa winna ulegać dalszemu obniżeniu, szcze­
gólnie w m-cach letnich. Dla filmów krajowych, na­
ukowych i wyjątkowo artystycznych mają być sto­
sowane ulgi specjalne, wyższe, niż zwykle. Powyższa 
opinja Ministerstwa została przesłana Magistra­
towi celem opracowania wreszcie kulturalnego i 
europejskiego statutu o haraczu, ściąganym z kin.

R. P.
KINO „SOKÓŁ".

Gdzieś zdała od hałaśliwej dzielnicy „wyższych 
100.000", gdzie pysznią się fascynującą reklamą 
szyldy o — ekranów — w głębi podwórka — w 
schludnym budynku, mieści się kino ..Sokół". Dla­
czego o niem piszę? Zasługuje ono bowiem na uzna­
nie prawdziwie kulturalnym doborem repertuaru. 
Bowiem jedynie „Sokół" i jeszcze „Muza" w przeci­
wieństwie do innych drugorzędnych kinoteatrzyków, 
wyświetlających filmy stare, zniszczone i już dzi­
siaj — bez wartości — zapewniają bywalcom swo­
im obrazy naprawdę wartościowe, niedawno do­
piero zdjęte z repertuaru pierwszorzędnego kina. 
Każdy, kto nie zdążył obejrzeć wielkiego filmu na 
('kranie O — teatru, wie, że będzie mógł go wkrót­
ce zobaczyć w jednym z tych (lwu kin, przy równie 
doborowej oprawie muzycznej. Piszący te słowa 
oglądał poraź wtóry „Braci Schellenberg" w kinie 
„Sokół" — i wyszedł wcale nie pod gorszym wra­
żeniem, niż z kina „Pałace". Takie placówki zasłu­
gują naprawdę na uznanie i poparcie.
Ze świata filmowego .

WIKTOR BIEGAŃSKI, 
twórca jednego z najlepszych u nas obrazów .'.Wam­
pirów Warszawy", któremu zawdzięczamy odkrycie 
Juljana Synia, w tych dniach przystępuje do reali­
zacji filmu na tle współczesnej Warszawy — Sta­
rego Miasta. Scenarjusz własny P. Biegańskiego. 
Przy aparacie p. Albert Dyderko, dekoracje projek­
tuje p. Wincenty Drabik. Bliższe szczegóły oraz ob­
sadę filmu podamy w jednym z najbliżczych nume­
rów. Panu Biegańskiemu życzymy powodzenia w re­
alizacji nowego filmu.

NATALIA KOWANKO I TURJAŃSKI. 
zostali zaangażowani przez wytwórnię Metro-Gold- 
win-Mayer do Holiwood.

CONRAD YEIDT WE FRANCJI.
Niezrównany tragik niemiecki, zaangażowany 

przez wytwórnię francuską „Gaumont" wziął udział 
w wielkim filmie „Madame des Sleepings", podług 
powieści M. Jekob. która ukaże się w dniach naj­
bliższych w polskiem tłumaczeniu nakładem wyd. 
Lektor. Jak widzimy, świat filmu, świat kosmopo­
lityczny, nie zna nienawiści narodowościowych i ra­
sowych.

HUGUETTE DUFLAS.
Najwytworniejsza kobieta Pranej i Huguette Du­

flos, bohaterka filmów „Koenigsmark", „Kawaler 
Srebrnej Róży", ukaże się wkrótce w dwu nowych, 
wielkich filmach: „Księżniczka i Błazen" i „LTIom- 
me 1‘Hispano", ten ostatni — wytw. Gaumont.

JULJAN SYM 
ulubieniec publiczności warszawskiej oraz wiedeń­
skiej (!) ukończył już swój pierwszy film dla wy­
twórni „Sascha" (Prate. Mizzi). W najbliższych 
dniach P. Sym przystępuje do pracy nad swym 
drugim filmem, gdzie odtwarza rolę tytułową ..Król 
Konfekcji".

Pan Sym zadowolony jest z warunków pracy 
w wiedeńskiej wytwórni, tembardziej, (jak donoszą 
pisma zagraniczne), że cały zespół wytwórni z reży= 
serem na czele oraz prasa odnosi się bardzo przych- 
chylnie do niego. Nita Noldi w następujący sposób 
wyraziła się o naszym rodaku: „...bezwarunkowo 
Pan Sym jest jedynym następcą Rudolfa Yalenti- 
no...“

Panu Symowi życzymy jak najpomyślniejszych 
rezultatów.

BERNARDO BERNARDI 
artysta wytwórni niemieckich, który ostatnio od­
tworzył rolę Stanisława w filmie „Czerwony Bła­
zen", dostał powtórnie dwie propozycje engage­
ment da swojej pierwszej wytwórni w Berlinie, o- 
raz do amerykańskiej w Hollywoodzie. Obecnie pan 
Bernardi waha się, którą propozycję przyjąć.

ZŁOTY MOTYLO/
Liii Damita, która w tak krótkim czasie zdo­

była sobie uznanie publiczności warszawskiej, uka­
że się wkrótce w najlepszej swej kreacji „Złotym 
Motylku".

NOWY FILM GRIFFITIIA.
Griffith ukończył obecnie film według powie­

ści M. Corelli „Kłopoty Szatana". Pierwszy to film 
Griffitha dla wytwórni Paramount. Rolę tytułową 
kreuje Karol Dempster, partneruje mu Lya de 
Putti.

GLOR.TA SWANSON. 
bezprzecznie największa artystka Ameryki ukaże się 
jeszcze w bieżącym sezonie w filmach: „Precz z ak­
torkami" oraz „Księżna Gdańska" czyli „Praczka 
Napoleona".

„ZMARTWYCHWSTANIE" TOŁSTOJA NA 
EKRANIE.

Znany amerykański reżyser Edwin Caręwe na­
kręca obecnie film podług słynnej powieści Tołstoja 
„Zmartwychstanie" dla wytwórni „United Artistś". 
Do filmu tego został zaangażowany w charakterze 
technicznego doradcy przy wykonaniu obrazu, syn 
wielkiego powieściopisarza. hrabia Ilja Tołstoj.

Mai.

PAN NOCY.
Aud Egede Nissen została zaangażowana do od­

tworzenia gównej roli kobiecej w filmie „Pan No­
cy", w jednej z wytwórni wiedeńskich.

SUDERMANN NA . EKRANIE.
nZana sztuka dramatyczna niemieckiego Su- 

dermanna „Honor" kręcona jest obecnie przez Me­
tro - Goldwyn w Ameryce. Zdjęcia odbywają się 
w ateliers w Culver City pod reżyserją Clarence 
Brown. Role tytułowe kreują: artysta amerykański 
John Gilbert i szwedzi Greta Garbo i Lars Hanson.

„MORZE" KELLERMANNA NA EKRANIE.
Wybitny reżyser Piotr Paweł Filner wyjechał 

do Bretonji, celem dokonania zdjęć dla potężnego 
filmu „Morze" według słynnej powieści Kellerman- 
na pod tymże tytułem. Rolę Cudzoziemca kreuje A. 
Pointner, Henryk George gra rolę Jana, a Olga 
Czechowa wystąpi w roli Rosselieery.

NOWY FILM MURNAU.
Reżyser amerykański F. W. Murnau rozpoczął 

w Los-Angelos dokonania zdjęć dla swego pierwsze­
go filmu z wytwórni Tosfilm „Podróż do Tylży". 
Rolę męża kreować będzie George O‘Brien, rolę żo­
ny grać będzie Małgorzata Livingston, a Jomet Gay- 
nor grać będzie rolę młodej dziewczyny.

emha.

Nowy-Świat róg Alei
3-go Maja

MAŁA

ZIEMIAŃSKA

I
 WYKWINTNA KUCHNIA

2 orkiestry

W restauracji codziennie 
od godz. 10.30

WY STĘPY SOLOWE 
pierwszorzędnych sił artystycznych.

Piwnice obficie zaopatrzone 
w trunki krajowe ł J
Ii zagraniczne.

Scena z filmu „Biskra z Dorodtą Dalton.
(wł. Wirfilm).
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„WAMPIRY**
K. Krzyżanowskiego 

w teatrze Odrodzonym.
Sztuka ta o wyraźnej tendencji anty bolszewic­

kiej jest naogół zrobiona niedołężnie. Wątek ciąg­
nie się cieniutką nitką i grozi wciąż zerwaniem. 
Djalogi są miejscami poprawne, miejscami sztuczne 
i śmiesznie naiwne. Sytuacje są przeważnie „sen- 
sacyjne44, tak, że w końcu wszystkie okropności 
przestają wywierać wrażenie. Sztuka była solidnie 
wyreżyserowana przez p. Jarszewskiego, a wyko­
nawcy stali na wysokości zadania. Na wyróżnienie 
zasługują pp. Turowiczówna (Jaśnicka), Daszewski 
(prezes Cze-ka), Wiśniewski, Staniewski i in. Akto­
rzy powinni wyzbyć się szarży w przeciąganiu z ro­
syjska, bo sam dramat jest już przez autora tak 
naszpikowany słowami i zdaniami rosyjskiemi, że 
trudno nazwać tę sztukę inaczej jak polsko-rosyj­
ską. Dekoracje mogą być skromne, ale powinny coś 
mówić, zawierać jakąś treść, mającą związek z od­
bywającą się akcją.

II. O.

SPROSTOWANIE.
Do recenzji z premjery „Świecznika14 w poprze­

dnim numerze „Comoedii11 zakradło się kilka błę­
dów zecerskich, zmieniających sens i wymagających 
poprawienia. Mianowicie (pomijając omyłki, które 
czytelnik łatwo mógł sam sprostować) w spalcie 2-ej 
w 10 wierszu od góry, zamiast rana powinno być 
inne; w 19 od dołu po słowie: uzdolnionych — o- 
puszczono: ale z sobą jeszcze niezgranych; w 4 od 
dołu: zamiast odpowiedniej, powinno być: odpo­
wiedzialnej.

JAN PAWŁOWSKI.
Główny reżyser teatru „Ćwiklińskiej i Fertnera“, 
z wielką starannością wystawił komedję: „Oj, męż­

czyźni, mężczyźni*,  a ostatnio „Ślubne łoże“.

Dwaj mistrze nowoczesnej reżyserji w Polsce.

JULJUSZ OSTERWA. LEON SCHILLER.
Juljusz Osterwa, nie chcąc mieć do czynienia z magistratem warszawskim, przeniósł się z Re­
dutą na kresy wschodnie, gdzie rozwija wybitną działalność propagąndową. Natomiast Leon 
Schiller po bezskutecznej walce z tym prześwietnym magistratem i po pogrzebaniu przezeń 
teatru im. Bogusławskiego, objął stanowisko rżeysera w Teatrze Polskim, gdzie w dniu 19 go 

października wystawia w swej inscenizacji „Dzieje Grzechu" Żeromskiego.
Będzie to niewątpliwie sensacja literacko-teatralna.

Z muzyki i tańca.
Koncert Roberta Casadesusa w Kon­

serwatorium.
Drugi koncert z cyklu mistrzowskich wypełnił 

świetny pianista Robert Casadesus. Wspaniała tech­
nika palcowa i uderzenie, perełkowe, miękkie tony, 
zachowujące płynną melodyjność, a przytem duża 
kutura i inteligencja zdają się predystynować wir­
tuoza tego na interpretatora Chopina. Dało się to 
odczuć wyraźnie w „Sonacie f-dur“ Mozarta zagra­
nej lekko z prześlicznie zachowaną stylowością i 
plastyką. „Appasionata44 Beethovena w wykonaniu 
Casadesusa była poważnie przemyślanem i wyko- 
nanem arcydziełem, była symbolem burzliwego ży­
cia z jego wzlotami i opadami, ciężkiej walki, prze­
zwyciężania przeszkód, śmierci i silniejszej od niej 
miłości. Wywarła wielkie wrażenie tak dzięki mi­
strzowskiej technice jak i ciekawej koncepcji, któro 
zaznaczyły się również w wykonaniu „Nokturnu44 
Fuarego i „Papillons44 Schumanna. Trudno nato­
miast zgodzić się z ujęciem utworów Ravela i De- 
bussy‘ego. Pianista zagrał je oryginalnie, efekto­
wnie, powiedziałbym ekscentrycznie nawet, ale bez 
ciągłości logicznej. Brak tej konsekwencji dał tylko 
wyobrażenie o dziwaczności tych utworów, które w 
takiej interpretacji tworzyły jakby zlepek oderwa­
nych epizodów. W każdym razie widoczne jest, że 
artysta nie wykazał całkowicie swej szerokiej skali 
talentu. Sądzimy, że koncert niedzielny Roberta 
Casadesusa, poświęcony twórczości Chopina, po­
zwoli świetnemu pianiście rozwinąć te cechy gry, 
których nie mógł wykazać ani w utworach Beetho- 
vena, ani temniemniej w kompozycjach Ravela i 
Debussy‘ego.

H. O.

Scenki taneczne w Warsżawie,
W ubiegłą niedzielę szkoła rytmiki i tańca pla­

stycznego p. Mieczyńskiej urządziła na zapoczątko­
wanie roku szkolnego poranek taneczny. Odbył się 
on w pomysłowo przerobionej sali ćwiczeń na wi- 
dzownię i scenę, zaopatrzoną w aparaturę świetl­
ną. Na scenie tej już zeszłego roku urządzono kilka 
popisów. W tym roku mają one być perjodyczne 
i objąć szersze koła miłośników tańca.

Będzie to więc, obok „Teatru tanecznego44 p. 
T. Wysockiej, druga placówka, poświęcona wyłącz­
nie sztuce tanecznej. Nim koła taneczne zdobędą się 
na scenę przystosowaną do potrzeb tańca, należy 
życzyć im, aby jaknajwięcej zdziałały na tych pro­
wizorycznych placówkach. Stale zapełniona widzo- 
wnia świadczy o tern, że poparcie publiczności jest 
zgóry zapewnione.

Na niedzielnym poranku w gmachu Tow. Hi­
gienicznego uczenice szkoły wykonały kilka utwo­
rów rytmicznych i plastycznych, a p. K. Pastor­
ska tańczyła własne kompozycje.

Wystąpiła również p. II. Huląnicka-Skrzywań 
pierwszy raz po swoim powrocie z zagranicy. Z wy­
konania kilku kompozycji z dawniejszego repertua­
ru, można było wnosić, że najbliższy występ samo­
dzielny p. H. Hulanickiej obfitować będzie w nieje­
den cenny nabytek jej stale rozwijającego się ta­
lentu.

Jon.

Ze sportu.

Ring, bokser zwycięstwo 
i tłum.

Drewniany ring, oblany mocnem, jarzącem się 
światłem. Na tle białych sznurów czernią się syl­
wetki opiekunów, trenerów, sędziego.

Dokoła, na trybunach, w lożach i na tanich 
miejscach, wieniec głów z wpatrzonemi ciekawie 
oczami.

Kierownik walk dał znak: „ring wolny!“ Jęk 
gongu rozpruł powietrze. Dwa smukłe, lśniące ciała 
rozpoczęły szalony taniec.

Uskoki, naskoki, odskoki, uniki, wypady i cio­
sy. Lekkie próbne i wściekłe, szalone, ślepe i mie­
rzone, odruchowe i „myślowe44. Orgja ciosów.

Poznańczyk z furją atakuje. Jego długie, nie- 
klasycznie rozwarte ręce robią wrażenie cepów nie­
zdarnie, niepłynnie młucących zboże. Jakże inny 
jest ten biały jak mleko Anglik, szybki i twardy jak 
krzemień o potężnych barach i zabójczym ciosie.

Znalazł miejsce i rękoma utknął w „żołądku44 
Polaka. Skręcił się, zgiął, upadł na twarde deski i 
wije się z bólu. Walka skończona.

Teraz inna para: zwodzą się przez całe 6 rund. 
Udają, że chcą się bić. A może i chcą, tylko, że się 
boją. Finty, uniki i zwarcia. Jakże to nudne.

Teraz na białej plamie ringu zamajaczyła syl­
wetka przygięta tego, na którego „wszyscy liczą44. 
Ten nie może zawieść. Tłum ładuje w ulubieńca ca­
ły swój zapał, energję, chęć i pragnienie zwycię­
stwa.

Walą brawo mocno, ochoczo.
Mały, szybki murzyn zwija się jak pracowita 

mrówka. Ani chwili nie stoi, nie czeka. Wciąż ata­
kuje lub broni się. Uderza lub unika ciosu. Nie daje 
sekundy spokoju przeciwnikowi, wciąż niepokoi go, 
wyczerpuje nerw iwo. Jest zwinny jak kot, a szyb­
ki jak tygrys. I .aki mały, że wyższy o głowę Po­
lak nie wie, jak i gdzie go uderzyć.

Naraz niespodziewanie lewa ręka Polaka wy­
konała jakiś krótki, urwany ruch; coś trzasło. Siła 
uderzenia aż poderwała murzyna w górę. Potem 
ciężko, beznadziejnie spadł na twarde deski ringu, 
jak podcięte drzewo.

Jest czarny i sztywny jak mumja.
A Polak zachłysnął się powodzeniem, upoił try­

umfem. Oczy jego błyszczą. Skupiona jeszcze od 
walki twarz rozjaśnia się coraz bardziej. Nozdrza 
drżą.

Oszalały z radości, podniecony sukcesem fawo­
ryta tłum rzuca zwycięskiego pięściarza w górę, 
nosi na rękach, krzyczy jakby dziękując za to, że 
nie zawiódł pokładanych w. nim nadziei, że ziścił 
marzenie i pragnienie jego zwolenników.

Wszyscy się cieszą, wszystkie serca zespoliły 
się w radosnym uniesieniu.

Cios był wyjątkowo szybki i czysty. Bokser po­
konał przeciwnika niezwykle pięknie. Kapryśny 
tłum chwali, apotezuje zwycięscę. Gdyby był prze­
grał, zmieszano by go z błotem.

Bo tłum nie lubi, gdy faworyt zawodzi. Mści 
się drwinami.

Brawo Junosza, tak czystego nokautu można 
przez długi szereg meczów nie zobaczyć!

Tad. Grabowski.

Teatr a życie publiczne.
FELJETON.

W miesięczniku „Das Theater" kreśli 
R. H. na ten temat bardzo ciekawe uwagi:

Pewnego razu rzeki Moliere do swego 
cesarskiego wielbiciela i obrońcy Ludwika 
XIV następujące nieśmiertelne słowa: 
„Teatr tworzy publiczność, ale również i 
naodwrót publiczność tworzy teatr“. I tyl­
ko na podstawie tego wzajemnego wpływu 
może się znaczenie sceny podnieść‘do wy­
żyny prawdziwej ludowej instytucji wycho­
wawczej11.

Tak było w Grecji, gdzie publiczność 
podziwiała na scenie to, o czem właśnie 
myślała, czem się zachwycała i co wywoły­
wało jej entuzjazm. Dlatego, że niejako 
podświadomie płynęły jej uczucia na deski 
sceniczne i wyciskały tam swe piętno. I 
naodwrót: tragedje Ajschylosa, Sofoklesa 
i Eurypidesa formowały duszę ludu. Ale 
wówczas był teatr tern, czem nie jest u nas 
w swych najszczytniejszych objawach: zu­
pełnie bezinteresowną instytucją kultural­
ną przeznaczoną przez państwo dla całego 
narodu i tylko dzięki czemu otaczało go ca­
łe społeczeństwo prawdziwie religijnym 
kultem.

Przeskoczmy jednak stulecia i przenie­
śmy się do Francji w epoce Moliera. Wszak 
wówczas była każda nowa komedja Molie­
ra, każda wystawiona tragedja Corneilla 
albo Racine‘a — narodowem świętem. W 
sporze o wystawienie „Tartuffe‘a“ brały 
żywy, namiętny udział nietylko Paryż, ale 
cała Francja. Roznamiętnienie tłumów 

przypominało owo specyficzne podniecenie 
przed wyborami o charakterze politycz­
nym. Wpływ sceny na opinję społeczną ma­
luje jednak najlepiej anegdotka.

Co opowiada Paryż o swym bożyszczu, 
o utalentowanej i ekscentrycznej artystce 
Sophie Arnould? Marąuis de Lauragais 
pozostawał w stosunkach miłosnych z. uro­
czą śpiewaczką. Kiedy wrócił do Paryża po 
dłuższej nieobecności, znalazł u jej boku 
księcia de Hanin. Marąuis nie omieszkał 
ukochanej robić wyrzutów, ale wówczas 
dowiedział się, że Sophie nie kocha księcia 
i toleruje go tylko przez .wzgląd na jego 
wysokie stanowisko we dworze. Marąuis 
de Lauragais wpadł na oryginalny sposób 
usunięcia niewygodnego rywala. Zwołał 
najwybitniejszych profesorów Sorbony i 
postawił przed nimi zapytanie: czy może 
człowiek umrzeć wskutek nieustannie trwa 
jących nudów? Po dłuższych dyskusjach 
wydali luminarze sąd: „Ciągłe i silne nu­
dzenie się wpływa ujemnie na trawienie i 
utrudnia obieg krwi. Może ono ostatecznie 
doprowadzić do „marazmu", który prowa­
dzi do śmierci". Na jednym z najbliższych 
przedstawień opery zaczęły nagle spadać z 
górnych pięter na widzownię czerwone u- 
lotki z napisem „Sophie Arnauld narażona 
na śmierć!“ Poniżej była wydrukowana, o- 
pinja profesorów^ Sorbony z adnotacją: 
„Ponieważ książę de Hamin nie przestaje 
panny Sophie Arnould nudzić swym na­
tręctwem, znajduje się najulubieńsza arty­

stka Francji w stanie, który zagraża jej ży­
ciu. Aby ją zachować dla sztuki francuskiej 
jest obowiązkiem każdego domagać się od 
policji, by pociągnęła księcia do odpowie­
dzialności sądowej za stopniowe zabijanie 
artystki nudami..."

Pamflet ten zrobił silne wrażenie na wi- 
dzowni. Kiedy się książę pojawił w loży, 
nieświadom niczego, podniósł się dziki tu­
mult, tak, że przedstawienie musiało zo­
stać na chwilę przerwane. Książe, przeczy­
tawszy ulotki, opuścił gmach teatru. Spra­
wa zakończyła się tylko po francusku: nie- 
krwawym pojedynkiem...

Nietylko w takich drobniejszych „skan­
dalach" towarzyskich brała publiczność 
udzjał wraz z aktorami, ale w gmachu tea­
tru odgrywały się sceny, które miaływpływ 
na politykę i losy narodu francuskiego. 
Najsilniej dawało się to odczuć za czasów 
Napoleona I. Oto pewnego razu wypo­
wiedział aktor Talma, zwracając się do lo­
ży królewskiej następujące słowa poety: 
„Przyjaźń wielkiego męża jest dobrodziej­
stwem bogów".

Po tych słowach powstał car Aleksan­
der i uścisnął Napoleona z ową typową ro­
syjską szczerością i z temperamentem, któ­
ry go cechował. Napoleon odpowiedział 
czułym uściskiem i nigdy może nie pojawił 
się na twarzy Korsykanina taki uśmiech 
zadowolenia, jak teraz w chwili tak oficjał 
nego zamanifestowania swych uczuć przez 
cesarza wielkiej Rosji. Cały parter złożony 
z książąt, królów i wysokich dostojników, 
obdarzył tę scenę rzęsistemi oklaskami.

Bywało, że teati’ wtajemniczał się w naj­
bardziej intymne sprawy dworu. Coś takie­

go zdarzyło się w dniach, które poprzedzały 
rozwód cesarza z Józefiną. Grano wówczas 
komedję „Kadet Roussel". Na widzowni 
była również para cesarska. Kadet Roussel 
jest profesorem deklamacji i udziela lekcji 
pewnemu młodemu przystojnemu mężczy­
źnie. Pewnego razu zwraca Rousselowi u- 
wagę jeden z jego przyjaciół: Czy sądzisz, 
że ten mężczyzna przychodzi do twego do­
mu dla nauczenia się deklamacji. Nie. Cho­
dzi mu o uwiedzenie ci żony, a jeśli zacho­
wasz się nadal biernie wobec tego, tó bę­
dziesz miał wkrótce powód do rozwodu!“

Na to odpowiada Roussel: „Czy sądzisz, 
że się. ożeniłem dla spraw honoru. Człowiek 
żeni się tylko w tym celu, by nie zaginęło 
jego pokolenie i aby ród jego odżył w jego 
potomkach..." Roussel wypowiedział te 
słowa z naciskiem. Na widzowni zapano­
wała grobowa cisza. Członkowie dworu 
schylili głowy ku ziemi. Cesarzowa zakryła 
twarz wachlarzem i szlochała głośno. Ce­
sarz patrzy ponuro przed siebie. Z końcem 
tego aktu opuściła Józefina swą lożę. Na­
poleon zostaje sam i rzecze tak do drżącego 
ze strachu marszałka dworu: „Widzę, że 
moja tajemnica jest dobrze strzeżoną. 
Gdyby bowiem coś o tern wiedziano, to nikt 
by się nie ważył popełnić takiego głup­
stwa!..."

Scena ta wstrząsnęła całym Paryżem. 
Wszyscy byli przekonani, że sam Napoleon 
ją zainspirował, aby wszystkich przygoto­
wać na to, co musiało nastąpić i wkrótce 
też stać się miało.

H. A.

-......A ■------------- -
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Z broadcastingu warszawskiego.
Przedewszystkiem, chcemy zapoznać naszych 

czytelników z działalnością broadcastingu warsza­
wskiego.

Radjoamatorzy — pilnie nawet wsłuchani co 
wieczór w audycję radjostacji „Pol. Radja“, nie 
uchwycili pewnie myśli przewodniej programów 
broadcastingu warszawskiego—tego koścca, na któ­
rym kierownictwo działu programowego buduje swe 
codzienne audycje.

Dział muzyczny, wypełniający lwią część co­
dziennego programu, rozplanowany jest w następu­
jący sposób.

Poniedziałek — poświęcony jest muzyce opero­
wej. Tego wieczoru artyści opery warszawskiej od­
twarzają najcenniejsze dzieła operowe. Wtorek — 
w programie figuruje koncert symfoniczny, w któ­
rym bierze udział orkiestra Filharmonji Warsz. 
Środa — koncert popularny z udznałem solistów. 
Czwartek — koncert symfoniczny. Piątek — wieczór 
muzyki kameralnej, w którym bierze udział orkie­
stra Pol. Radja. Sobota poświęcona muzyce lekkiej, 
zawiera w programie wyjątki z operetek, fragmen­
ty z programu Qui-pro-Quo, „Perskiego oka“ i t. p. 
Niedziela — muzyka popularna. Koncerty popołu­
dniowe oprócz muzyki popularnej urozmaicone są 
muzyką taneczną (Jazz-band).

Oto pobieżny schemat audycji wieczornej, któ­
ra jeszcze w bieżącym miesiącu ulegnie zmianie, a 
mianowicie — 2 wieczory w tygodniu zostaną po­
święcone żywemu słowu (nowela-fragment teatral­
ny, humoreska i t. p.). Dział literacki jest jeszcze 
w organizacji, plany kierownictwa zakreślone są 
szeroko i ciekawie. Czekamy realizacji!

Z kolei, kilka słów poświęcimy działowi od­
czytowemu, który w swych ramach zamyka szereg 
ciekawych cyklów, jak historja sztuki, Historja Oj­

czysta, Krajoznawstwo, Literatura, Lotnictwo, Me­
dycyna, Rolnictwo, Sport, Świat Kobiecy i t. p. Jak 
widać, kierownictwo działu odczytowego stara się 
poruszyć najrozmaitsze dziedziny wiedzy, mogące 
zainteresować szerokie koła słuchaczów.

Między znakomitemi nazwiskami prelegentów 
spotykamy prof. Mościckiego, prof. Kryńskiego, Toł­
wińskiego, L. Niemojewskiego, J. Sosnkowskiego i 
wielu innych.

Z teatrzyku Mignon.
Popularny ten teatrzyk jest codziennie przepełniony rozbawioną 

publicznością na rewji polit. „Zagłoba dyktatorem".

W tak szczupłych ramach trudno omówić dzia­
łalność i zamierzenia broadcastingu warszawskiego 
— jednak musimy podkreślić, iż dyrekcja radjosta­
cji Pol. Rad ja dokłada wszystkich starań, i owocnie 
pracuje nad rozwojem radjofonji w Polsce i po­
stawieniem programu radjostacji na najwyższym 
poziomie.

M—t.

WŁASNE WYROBY CUKIERNICZE

„ZLOTY RÓG“

WYKWINTNE
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Marszałkowska 100
róg Al. Jerozolimskiej

Śniadania
Obiady

i Kolacje

Koncert orkiestry smyczkowej 
od 7-ej do 12-ej.

WIDOWISKA W WARSZAWIE

NARODOWY

POLSKI
Dyrekcja A. Szyfmana 

STEFANA ŻEROMSKIEGO
DZIEJE GRZECHU

w układzie dramatycznym i inscenizacji

ka barona 
Hrabina Romani

Maszynistka

Al. Leszczyńska
P. Relewicz-Ziem- 

bińska

Reżyserja: Aleksander Węgierko 
Dekoracje Stanisława Śliwińskiego

Alfred de Musset 
ŚWIECZNIK
Komedja w 3 aktach

Przekład T. Boy’a Żeleńskiego

lmć Andrzej, rejent J. Orwid
Joanna, jego żona L. Pancewiczowa
Claveroche, oficer dragon. J. Leszczyński 
Fortunio I A. Żabczyński
Wilhelm [ dependenci E. Solarski 
Landry | M. Wyrzykowski
Magdusia, służąca S. Olska
Ogrodnik W. Izdebski

Rzecz dzieje się w małem miasteczku 
Dekoracje: W. Drabik 

Reżyserja: Teofil Trzciński 
Piosenka Fortunia w akcie II

Offenbacha.

LETNI
LIŚĆ FIGOWY

Komedja w 3 ch aktach
Arnolda Fraccaroli

Przekład: Zofji Jachimeckiej
Lucyna M. Brydzińską
Augustyna M. Łaska
Pani Foretti A. R. Jarnińska
Aida Santeli H. L. Pawińska
Mimi Gallardi Z. Jaroszewska
Erminja Farlanda J. Owczarska
Emma, córka Augustyny z.. Lindorfówna
Janina S. Lenerówna
Floretta H. Zawadzka
Mirandolina J. Nosarzewska
Robert Doriana A. Różycki
Jan Paweł Landi S. Hnydziński
Gustaw W. Lenczewski
Santelli F. Norski'
Farlanda W. Rapacki
Marelli M. Gielniewski
Fryderyk Galardi K. Jarszewski
Lud wiś J. Kurnakowicz
Generał M. Myszkiewicz
Jan J. Tomasik

Reżyser: E. Chaberski 
Dekoracje: Sz. Kamiński 

Dyrektor: Emil Chaberski.

L. S.
4 części 

Ewa Pobratyńska 
Łukasz Niepołomski 
Zygmunt Szczerbiec 
Pochroń 
Płaza-Spławski

Jaśniach 
Liwicki 
Horst
Bodzanta 
Pan Pobratyński 
Pani Pobratyńska 
Aniela
Leośka
Róża Niepołomska 
Marta
Jadwiga
Pan Malinowski 
Ksiądz
Redaktor 
Doktór
Żyd 
Chop
Student pierwszy 
Student drugi 
Student trzeci 
Woźny redakcyjny 
Kelnerka
Posłngaaz szpitalny 
Pokojówka
Batasiński 
Grzywacz
Fajtaś 
Konduktor
Lokaj

Schillera.
— 45 scen.

M. Modzelewska
R. Boelke
L. Łuszczewski 
B. Samborski
K. Junosza-Stęp- 

kowski
S. Daczyński 
J. Staszewski
L. Fritsche
W. Nowakowski 
S. Stanisławski 
S. Slubicka
J. Munclingrowa
S. Kawińska 
E. Kuncewicz.
Z. Gryf-Olszew. 
J. Skibińska 
W. Stoma
R. Hierowski 
W. Gawlikowski 
A. Bogusiński
A. Maniecki
M. Zajączkowki
T. Ostaszewski
B. Wasiel 
J. Lisowski 
R. Dereń 
Pobóg-Nowicka 
B. Wasiel 
H. Sokołowska 
Daniłowicz 
Arnold 
Miciński 
R. Dereń 
B. Wasiel

TEATR 
Ćwiklińskiej i Fertnera

pod dyrekcją
Jerzego Boczkowskiego

Ślubne łoże
Komedja w, 3-ch aktach

F. Gandery.
Pani Herbel M. Chaveau
Rajmunda Cortinat B. Kościeszanka 
Gizela M. Ćwiklińska
Supreme, służąca, da­
wna mamka Klaudjusza HerburtPawłowska 
Klaudjusz Herbert Ą. Fertner 
Pan Cartinat W. Walter
Edward Roland

Reżyserja: Jan Pawłowski

Kapelmistrz M. Kochanowski 
Baletmistrz V. Pietrakiewicz. 

Dekoracje projektował Łagowski 
Wykonał W. Strubiński.

Kostjumy projektowane i wykonane w wła­
snej pracowni Teatru Niewiarowskiej. 

Toalety p. Kaweckiej z firmy B. Herse.

TEATR ODRODZONY
WAMPIRY

od Wtorku 19.X

mwmwwwwwwwmmwww

NIEWIAROWSKIEJ
KSIĘŻNICZKA ILICA

Żebracy, kobiety upadłe, grający w ruletę, 
policja.

Reżyserja L. S Schillera 
Dekoracje Karola Frycza 
Muzyka J. Maklakiewicza.

(„Bojarenbraut”)
Operetka w 3-ch aktach 

H. Kotłowa i Bedy 
Tłumaczył Józef Wójcicki 

Muzyka Willy Enhel-Berge a 
Reżyser Wacław Julicz.

Osoby

MAŁY

Ilica
Samu Abelesu
Blanka Tsuki, tancerka 
Karol Basilescu
Jan
Książę Sereanu
Dyrektor policji
Anica Grecul

W. Kawecka
J. Redo
J. Sokołowska 
L. Sempolińki
K. Dembowski 
R. Misiewicz
E. Jagielski 
Dzierżanowska

Dyrekcja A. Szyfmana 

„AZ Al 8” 
Komedja w 3-ch aktach 

L. Verneuil’a i J. BerFa 
Przekład Gustawa Olechowskiego
Baron Wiirtz 
Feliks Berneret 
Luguin, sekretarz

barona 
Stromboli 
Oktawjusz

de Langeais 
Konstantinowlcz 
Franciszek, służący 
Baronowa Wiirtz 
Zuzanna Wiirtz cór-

K. Junosza-Stępowski 
Marjusz Maszyński

Józef Maliszewski 
lanusz Staszewski

Roman Hierowski
Roman Dereń
Marjan Zajączkowski 
Helena Sulima

Wasilko, policjant wiejski K. Staszyński 
Dziewczyna * * *
Dziewczęta, tancerki, goście, maski, lud 

służba.

Rzecz dzieje się współcześnie w Rumunji.
Akt I-szy Na wsi

Akt Il-gi W Bukareszcie na maskaradzie 
Akt Ill-ci Przed gmachem Kasyna 

w miejscowości kąpielowej.
W akcie II-gim Balet: 1) „Markiza” Ksenia 
Kuszpietowska 2) „Rewolucja” Ksenia 
Kuszpietowska Albert Gaubier 3) „Who 
Wouldn,t girls” Lidja Kownacka, Helena 
Kluzówna, Aniela Olszewska, Irena Roźyń- 
ska, Irena Watrasówna, Halina Watratów- 
na, Liii Watrasówna. 4) „New Charleston” 
Ksenia Kuszpietowska i Albert Gaubier.

TEATR IM. FREDRY
Wściekły lotnik

TEATR QUI PRO OUO 
pod dyrekcją Jerzego Boczkowskiego 

„...A tymczasem pod łóżkiem” 
Wielka rewja w 18 obrazach

TEATR „PERSKIE 0K0“
Wielka Rewja jesienna 

Z UST DO UST

2 akty w 18-tu obrazach 
pióra K. Toma A. Własta i innych. 

Akt I.
Prolog. Co publika lubi. Hej, Hej —ułani. 
Ja się kocham w Konopackiej. Kultura cia­
ła. Marjan Rentgen. Prawdziwy mężczyzna. 

Pani mi się śniła. Finał I-szy.
Akt II.

Dinah. „Negresco-Jazz". Z ust do ust. Sły­
szę głos — osoby nie widzę. Wielkie 

miasta świata:
a) Londyn, b) Jokohama, c) Wenecja, 
d) Chicago, e) Barcelona, Finał Il-gi.

Kierownik artystyczny Konrad Tom
Muzyka Z. Wiehlera 

Baletmistrz E. Koszutski.

MIGNON
Marszałkowska Nr. 81 b.

Zrzeszenie Artystów Scen Polskich 
pod art. kierów. S. Śliwińskiego 
ZAGŁOBA DY KTATOREM 

Wielka rewja-polityczna w 2-ch aktach

wieczorem 
Tańce:

Akt 1-szy ,
lmć. Zagłoba S. Śliwiński
Selim tatar J. Kalinowski
Korupcja P. Noskowska
Protekcja I. Hellen
Komuna L. Rapacka
Fakir-mag. T. Leski
Icek Pomidor F. Duszewski
Migdał-Migdaliński I. Dębski
Sukinsynów, rewirowy W. Wielicz
Chłopię polskie I Sarnecka
Duchy | Makowska

Anyżewska 
Możdźyńska 
Rene-Bebe

Rzecz dzieje się w mieszkaniu Fakira.
Akt H-gi

lmć. Zagłoba S. Śliwiński
Korupcja P. Noskowska
Selim tatar I. Kalinowski
Syrena I. Hellen
Zapowiadacz W. Wielicz
Alfons I I. Dębski
Alfons II W Wielicz
Dziewczynka I. Sarnecka
Pn. Charleston Trojanowski
Pni Charleston Makowska
Akttor Leski
Student Duszewski
Rzecz dzieje się w teatrze „Mignon” dziś

Taniec „Dwóch twarzy,, wyk. pni Troja­
nowska, taniec Charleston wyk. p. Troja­
nowski p. Makowska, taniec Apaszy. pp. 
Możdzyńska, Rene-Bebe, Anyźewska” Ma­

kowska, Olasówna i Trojanowski.
Mazur — wszyscy. 

Dekoracje art. mai. Modzelewskiego. 
Kapelmistrz Adam Rapacki (wnuk).
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PRECZ Z ROZWODAMI!!!
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tragikomedia z Coleen Moore
Od wtorku

Czerwony Błazen
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„Wynajęta żona” 
i HAZARD ŻYCIA

CORSO 
„Wynajęta żona” 

i HAZARD ŻYCIA
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